
1



SPIS ZAWARTOŚCI 
TECZKI

I./l. Relacja l i  5t/i- &

I./2. Dokumenty ( sensu stricto) dotyczące relatora —— 

"I./3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące relatora ___

III./l. Materiały dotyczące rodziny relatora ----

III./2. Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r. —  

III./3. Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji ( 1939-1945) 

III./4. Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945

III./5. Inne ... -----

IV. Korespondencja —

'II. Materiały uzupełniające relację

V. Nazwiskowe karty informacyjne

VI. Fotografie

2



\ 3



• f  ___ ,

Moje p r z e ż y c ia  p o d cza s  o k u p a c j i  h i t l e r o w s k i e Jj?0Z*^^'w"c'’"'S’’ S/
daia wpływa " ( t —

J a ,  K atarzyna Papkę z dom.u_.JSorŁyaŁk^waJfca -  w c z a s i e  o k u p a c j i  p row ad zi­
łam nazw isko  BorzyszkowskiŁ, u rod z iłam  s i ę  d n ia  18 czerw ca  1911 r .  
w Olpuchu po a , K o śc ie r z y n a ,  jako c ó rk a  k ie r o w n ik a  s z k o ł y  podstaw owej  
Teodora B orzyszk ow sk iego  i  Teodory z domu B a sk i .
Po ukończen iu  s z k o ły  podstaw owej kontynuowałam d a l s z ą  naukę w Państw .  
S z k o le  Zawodowej -  D z i a ł  Handlowy w K o ś c ie r z y n ie  i  ukończyłam ją  
w c z e r w c u  1927 r .
D nia 1 w r z e śn ia  1928 r .  rozp oczę łam  p r a k ty k ę  zawodową a n a s t ę p n i e  p r a ­
cę  umysłową w k s ię g o w ś c i  p r z e d s i ę b io r s t w a  p rzem ysłu  drzewnego w Gdyni, 
g d z ie  pracowałam do d n ia  20 w r z e śn ia  1939 r .  t . j .  do wybuchu w ojny.
Będąc od sierpnia 1939 r» na służbowej delegacji w Warszawie, przeży­
łam tam bombardowanie i zajęcie Warszawy przez władze hitlerowskie.
-Nie w róciłam  już  do G dyni, l e c z  p o z o s ta ła m  p r z y  r o d z ic a c h  w S ta r o g a r ­
d z i e Gdańskim. ----------------
Tu p r z y d z ie lo n o  mnie od 1 g ru d n ia  1939 r .  do p r a c y  do Fabryki M ebli  
Okrętowych w S ta r o g a r d z ie ,  b ę d ą c e j  pod zarządem w ładz  h i t l e r o w s k i c h .  
Wykonywano tam w y p o sa żen ia  d l a  ł o d z i  podwodnych i  z a tr u d n ia n o  ponad 
300 pracowników. Pracowałam w k s i ę g o w o ś c i .  W z a k r e s  m ojej p r a c y  wcho­
d z i ł o  sp o r z ą d z a n ie  l i s t  p ł a t n i c z y c h ,  prow ad zen ie  k a r t  zarobków i  ew i­
d e n c j i  pracowników.
Z n i e c i e r p l i w o ś c i ą  szukałam  o k a z j i  z & ią g n ię c ia  s i ę  do p r a c y  k o n s p ir a ­
c y j n e j ,  ponieważ miałam akra#.* m o ż liw o ść  d o s t a r c z a n ia  m a t e r ia łu  d o ty ­
c z ą c e g o  i l o ś c i  p r o d u k c j i  oraz  p r z y j ś c i a  z pomocą p artyzan tom  i  p ra cu ­
jącym w k o n s p ir a c j i  p r z e z  d o r ę c z a n ie  im f i k c y j n i e  w ystaw ionych  z a św ia d ­
czeń  o z a tr u d n ie n iu  w r a z i e  ś c i g a n i a  i c h  p r z e z  p o l i f j ę .
Los z r z ą d z i ł ,  że  w 1043 r . skontaktowałam  s i ę  z F e l i c j ą  J ę t k a ,  z zawodi 
t e l e f o n i s t k ą  Urzędu Pocztow ego w T c ze w ie ,  a w c z a s i e  o k u p a c j i  p r a c u j ą -  
c e j  w s z p i t a l u  w T c ze w ie ,  k tó r a  b y ła  kurierem  o r g a n i z a c j i  k o n s p ir a c y j ­
n ej  A.K. Ona to  zwerbowała mnie do w sp ó łp r a cy .
Ponieważ jednak od z a k o ń c z e n ia  moich w ojennych p r z e ż y ć  m in ę ło  ju ż  po­
nad 30 l a t ,  trudno mi o b e c n ie  p r z e n ie ś ć  s i ę  c a łk o w i c i e  w okupacyjną  
epokę, tym w i ę c e j ,  że  n a zw isk a  z a t a r ł y  s i ę  z u p e ł n i e .
Pamiętam, ^e p r z y s i ę g ę  o d b ie r a ł  odemnie je d e n  z zw ierzch n ik ów  A.K. 
o nazw isku j g n d ig  (rzekomo adwokat w S t a r o g a r d z ie )  i  n a d a ł  mi p seu d o­
nim "Kaja".
Wtedy p e łn a  za p a łu  zabrałam s i ę  do p r a c y  k o n s p ir a c y j n e j .  I l u ż  t o  o s o ­
bom, ściganym  p r z e z  p o l i c j ę ,  d oręczy łam  z a ś w ia d c z e n ia  o z a tr u d n ie n iu  
w f a b r y c e .  B y ły  to  t . z .  W erkausweise z dokładną r e j e s t r a c j ą  i  p i e c z ę c i e  
zak ładu  p r a c y .  Z a św ia d cz e n ia  t e  c h r o n i ł y  i c h  od z g ł o s z e n i a  s i ę  w Ar-  
b e i t s a m c ie  oraz  p o d e j r z e n ia  ukryw ania s i ę .  B y l i  p o p r o s tu  pracownikam i  
niem . i n s t y t u c j i  wojskowej ( t . z w .  "martwe d u s z e " ) .
Ponadto notowałam s o b ie  i l o ś ć  wyprodukowanych wyposażeń ł o d z i  podwod­
nych i  r e g u la r n ie  d o s ta r c z a ła m  k u r ie r c e  F e l i c j i  J ę tk a .  W sz y stk ie  pod­
s łu ch a n e  rozmowy d o t .  oaektów w ojennych , z b r o j e n ia ,  posuw ania  s i ę  
wojsk niem . s ta r a ła m  s i ę  wykazać w sw o ich  r e la c ja c h , ,  Każdą o k a z ję  s a ­
b o ta ż u  w yk orzysta łam , ażeb y  d z i a ł a ć  na szk od ę  okupanta . Tak b y ło  p r z e z  
p ó ł t o r a  roku.
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W sierpniu 1944 r. aresztowano mnie przez gestapo gdańskie pod za­
rzutem uprawiania pracy konspiracyjnej i ukrywania A.K-owca. 
Podsunięto mi nawet jed&n z moich donosów. Przez trzy miesiące wię­
ziono mnie w więzieniu policyjnym w. Gdańsku, poniewierano i pod­
czas każdego przesłuchania bito . Poniewa* mimo katowania zaprzeczy­
łam wszystkim czynionym mi zarzutom, osadzono mnie w obozie koncen­
tracyjnym Stutthof (Nr więźnia politycznego 98901) Na równi z inny­
mi więźniami ciężko tam pracowałam i głodowałam a* do 28 stycznia 
19^5 r.

Wtedy nastąpiła ewakuacja więźnów obozu Stutthof.
W silnym mrozie i zawierusze śnieżniej, nędznie przyodziane, gnano 
nas pieszo przez Pruszcz, flukowo, hebno» Gościecino do Gniewina- 
jedenaście koszmarnych dni i nocy. Było nas 800 kobiet na tym t .z w . 
marszu śmierci. Miejscowa ludność niebacznie podrzucała nam żywność. 
W Gniewinie trzymano nas do marca 194-5 r . Dzięki wojsku radzieckie® 
mu doczekaliśmy się wyzwolenia. Jednak du*a ilość więźniarek chorowa 
ła na dur brzuszny wzgl.plam isty. Ciężko chore umieszczono w szpita­
lu w Wejherowie. Mnie/zaatakowane chorobą, o własnych siłach wlokły 
się pieszo do swych domów. Wracałam przez Kartuzy, Tczew do Staro­
gardu. Dotarłam w kwietniu 1945 r. do domu z 39-40 stop. gorączki. 
Zaopiekował się mną w domu Dr E. flychski. Szpital nie był jeszcze 
czynny. Jestem w posiadaniu zaświadczenia wypisanego własnoręcznie 
przez Dr Żychskiego. Gdy dochodziłam do s ił  podjęłam dnia 1 wrze­
śnia 1945 r. pracę w Fabryce Mebli Okrętowych w Starogardzie, jako 
księgowa.

Dnia 1 listopada 1948 r. powróciłam do Gdyni, pracując nadal na 
stanowisku księgowej. Obecnie jestem na niskoprocentowej emerytu­
rze.

Jako dowody uwięzienia w Stutthofie posidam częściowo l isty  pisane 
do rodziców i otrzymane od nich.

Podaję adres b . kuriera A . K .  : Felicja  Jętka, u l. Wyzwolenia 4 C  3 5

83 .110  Tczew.

Katarzyna Papkę z d. Borzyszkowska
83 200 Starogard 

Gdański

Starogard-Gdański, dnia 1 grudnia 1976 r.
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p ó ź n ie j s z e  s ta ran ia  N ie m ie c  o c a ł ­
kow ite  z n ie m c z e n ie  tych  te ren ów , j a ­
ko rub ieży  w sch o d n ic h  III R zeszy ,  to 
tem aK artykulu  B o g d a n a  L ib icha . W y ­
korzystu jąc  rapor ty  K o nsu la tu  R zeczy ­
pospolitej Polskiej w  Szczecin ie ,  p rzed­
s taw ił  sp o só b  d z ia łan ia  lęborsk ie j  H o- 
chschu le \fu r  L eh re rb i ld u n g  L au eub u rg  
dzia ła jącąj w  la tach  30., a ksz ta łcące j 
nau czyc ie l i ,  k tó rzy  m ieli  w  te ren ie  p o ­
p u la ry zo w a ć  ku ltu rę  i j ę z y k  n ie m ie c ­
ki. F in a łe m \y c h  s tarań  miało  być w m ó ­
w ien ie  m ie js c o w y m  K a szu b o m , że p o ­
w i ą z a n i a  p ^ l i t y c z n o - h i s t p r y c z n e  
p o z w a la j ą  za l \czyć  ich do  n a ro d u  n ie ­
mieckiego. P o s tac ią  sz tan daro w ą  uczel­
ni w d z ia la ln o ś c \ a n ty p o l s k je j  był prof. 
S im o le i t  -  zgerr r iąn izow apy  Litwin .

L a ta  II w o jn y  ś\watow'ej na z iem i lę­
borskie j k o ja r z ą  s ięm rze de  w szys tk im  
z p o l ig o n em  d o ś w ia d c z a ln y m  na w y ­
dm ach  łebskich i p row adzonym i tam ba­
dan iam i z b ro n ią  typu  V. O p is  p ro jek ­
tó w  w y rzu tn i  i sam ych/rak ie t ,  te s to w a ­
nych  w  o k o l icach  Leffiy ,Vilustrowano 
fo tog raf iam i (n iek tó iy m i ze stacji łeb ­
skiej).  A u to r ,  L eszek  KotaYski, po raz 
kole jny podda ł  krytyjfce tw ierdzen ie ,  j a ­
koby  te s to w a n o  tu rak ie ty  V ^. S tw ie r ­
d za ,  iż  b y ły  to  rak ie ty  b a l i s ty c z n e  i 
p rz e c iw lo tn ic z e  typu  Rheibote^i R hei-  
tochter.

O  n a jn ow sze j  (ńo  1945 r.) h is torii p i ­
sze  J a r o s ł a w  H ó ro d e c k i .  J e g o  s^k ic  
„ O rg a n a  b e z p ie c z e ń s tw a  pu b liczn eg o  
w  p o w ie c ie  lęh/orskim w  1945 roku  i 
ich p r z e d s ta w ic ie le ” , m a  cha rak te r  ty ­
p o w o  d o k u m e n t a c y jn y ,  z a w ie ra  b o ­
w iem  w y k a z y /p ra c o w n ik ó w  K o m en d y  
P o w ia to w e j  M O  i U rzęd u  B e z p ie c z e ń ­
s tw a  P u b l ic zn e g o ,  b e z  ana l izy  sp o s o ­
bu  ich fu n k c jo n o w an ia  czy  ja k i c h k o l ­
w iek  ocen..

B iu le ty n  z a m y k a ją  b io g r a m y  z n a ­
nych  d z ia /a czy  sp o łe c z n y c h  i b a d a czy  
d z i e j ó w  feiemi l ę b o r s k i e j :  R o m a n a  
Szm eltenb  i A r tu r a  D u b ie la .  Ich sy l ­
w etki i o s iąg n ięc ia  p rz e d s ta w iła  J o a n ­
na Schęidzińska, zw raca jąc  uw ag ę  na 
ich wkład  w  p rop ag ow an ie  w iedzy  o re­
g ionie  i pozycję  p o p rzed n ik ó w  bractw a 
w  p racy  nad  g ro m a d z e n ie m  i o p ra c o ­
w y w a n ie m  d o k u m e n tó w ,  d o tycz ą cy ch  
p rzesz ło śc i  i te ra źn ie jszo śc i  z iem i lę ­
borskiej.

W cyk lu  edycji o d p is ó w  d o k u m e n ­
tó w  o p u b l ik o w a n o  w  n u m e rz e  ak t n a ­
d an ia  D z iech l in a  z  1363 roku.

J S

Z roku na  rok u p o w sz e c h n ia  się w śró d  
K a sz u b ó w  i na  P o m o rzu  trady c ja  z ja z ­
d ó w  ro d z in n y c h ,  f a m i l i a  G o łu n ió w  
- G o ł u ń s k i c h  p o w o ła ła  z  tej okazji  n a ­
w et  spec ja lne  s to w arzy szen ie .  W śró d  
rodz in ,  k tóre  k u l t y w u j ą ju ż  od  lat ten 
zw ycza j -  o b o k  P rą d zy ńsk ich ,  P o b ło c ­
k ich ,  C za p ie w sk ic h ,  N e c ló w ,  P isa łów , 
K o s z n ik ó w ,  H o f fm a n n ó w ,  P rz e w o s -  
k ich  i w'ielu innych ,  s ą  także  B o rzysz -  
k ow scy .  Ich p ie rw s z y  z jazd ,  g r o m a ­
d zący  Szadych ,  W y sz k ó w  i innych  B o- 
rzy szk ów , o dby ł się w  c z e rw c u  1991 
roku  w  S u lęc zy n ie  i trw ał trzy  dni.  W 
p ro g ram ie  był c a ło d n io w y  o b jazd  n a j­
słynnie jszych  gniazd rodz innych ,  z k tó­
rych najbardziej znane ,  o b o k  m a tec zn i­
k a  -  w si B o rz y sz k o w y  n a  G o c h a c h ,  
jes t  Jabłuszko D uże nad Jeziorem W iec- 
k im  w  paraf ii  i gm in ie  L ipusz .  T a m te n  
z jazd  tak  p o d o b a ł  się u c z e s tn ik o m  (a 
przy  tym  zd aw a ło  się n iek tó ry m , że za 
mało  u jaw nił rolę p o tom k ów  praojca Ja ­
na Szadego ,  znaneg o  z XI V -w ieczn ych  
d o k u m e n tó w ) ,  iż w e  w rz e śn iu  z o rg a ­
n iz o w a n o  p o p ra w in y  w  u ro c zy m  p rzy ­
s ió łku  K a m io n k a  nad  B rd ą  w  paraf ii  
S w o rn eg ac ie .  K a m io n k ę  z a m ie sz k u ją  
od w ie lu  p o k o leń  d w ie  g b u rsk ie  ro d z i­
ny B o rz yszko w sk ich ,  z k tó rych  fam il ia  
Jó ze fa  S zad eg o  -  g o sp o d a rza  ze sz la ­
checką  fan tazją  i organisty sw orzyńskie- 
go -  g o ś c i ła  w  sw o je j  z a g ro d z i e  li­
c z n y ch  zeb rany ch .  K a ż d y  zjazd , k a ż ­
dy  p rzy s ió łek  za m ie sz k a n y  p rzez  B o ­
rzyszkow skich , a  je s t  ich nad  s a m ą  B rd ą  
k ilka, to  o so b n a ,  c ie k a w a  h is toria .

K o le jn e  z jaz d y  -  z e ń d z e n ió  B ora -  
c h ó w  (B o rz e s z k ó w  lub B orzyszków ')  
odby w ały  się kole jno w  S w o m eg ac ia ch
(1 9 9 2 ) ,  w  B o rz y s z k o w a c h  i L ip n icy
(1993), Pelplinie i N owej Cerkwi ( 1994) 
i w e  W d z y d z a c h  (1996) .

Jak ła tw o zau w ażyć ,  każdy  z jazd  z lo ­
k a l izo w a n y  je s t  w  innym  m ie jscu ,  a n a ­
w e t  w  innym  reg io n ie  k a sz u b sk o -p o -  
m orsk ie j  z iem i. N a le ż y  to do sp e cy f i ­
ki z iń d z e n ió w  B o rz y sz k ó w ,  ich o rg a ­
n iz a to r z y  d b a j ą  o to , by u c z e s t n i c y  
z ja z d ó w  lepiej p ozn a li  s w o ją  m a ł ą  i

w ie lk ą  ta tc z e z n ę ,  zaw sze  now e je j  z a ­
kątk i,  do  k tó ry ch  inaczej m o g l ib y  nie 
trafić .  N o  i co  w aż n e ,  w każde j m ie j ­
sco w o śc i  s ą  B o rz y s z k o w s c y .  b ędący  
w s p ó łg o s p o d a r z a m i  k o le jn y c h  z j a z ­
dów .

S p ecy f ik ą  zeń d zen ió w  B o ra c h ó w je s t  
te ż  ich o tw a r to ść ,  n ie  ty lko  na w s z y s t ­
k ich  B o rz y s z k o w s k ic h ,  lecz  tak że  na 
s p o k re w n io n y c h ,  sp o w in o w a c o n y c h  i 
z a p rz y ja ź n io n y c h  z ro d z in ą .  H as iem  
rod u  s ta ło  się z a w o ła n ie  „ F a m i le jó  je 
fu n d a m eń ta  naji nó d ze je  na lepsze  cza- 
se !” . Poza  ty m  o rg a n iz a to rz y  d b a ją  o 
to, by k ażd em u  ze z jaz d ó w  tow arzyszy- 
ły  trw ałe  pam iątk i .  S ą to  przede  w szy s t­
k im  ro d z in n a  se r ia  w y d a w n ic z a  . .B o­
r z y s z k o w y  i B o r z y s z k o w s c y ” , to m y  
m a te r ia łó w  i s tu d ió w  d o ty c z ą c e  d z ie ­
j ó w  wsi B o rz y s z k o w y  i ro dz iny ,  a ta k ­
że tab l ice  i k ap l iczk i ,  u p a m ię tn ia ją c e  
w y b i tn e  p os tac ie  z k a sz u b s k o -p o m o rs -  
k ich  d z ie jó w .  I tak  w  B o rz y sz k o w a c h  
u p a m i ę tn i o n o ,  k a p l i c z k ą  ro b o ty  m i ­
s t rz a  J ó z e fa  C h e łm o w s k ie g o  z  Brus. 
d w ó c h  w y b i tn y ch  je g o m o śc ió w  borzy- 
s z k o w sk ic h  z  X V III  w iek u :  W o jc ie ch a  
K leknera ,  b u d o w n ic z e g o  z ach ow any ch  
k o ś c ió łk ó w  w B o rz y sz k a c h  i B rzeźn ie  
S z la c h e c k im  o ra z  Jan a  G o tf ry d a  Bor- 
ka, h is to ry k a  G o c h ó w  i d iece z j i  c h e ł ­
m ińsk ie j ,  z n a n e g o  ta kże  p o z a  P o m o ­
rzem . W  S w o m e g a c ia c h  p r z y p o m n ia ­
n o  k a m i e n n ą  t a b l i c ą  -  p ł a s k o r z e ź b ą  
ro b o ty  p ro fe so ra  S ła w o ja  O s t r o w s k ie ­
go z  G d a ń sk a ,  b u d o w n ic z e g o  tej ś w ią ­
tyni ks. F ra n c i s z k a  i j e g o  brac i m a la ­
rzy  D rap iew 'sk ich .  Im to z a w d z ię c z a ­
m y  z a c h o w a n i e  s t a r e g o  k o ś c i ó ł k a  
s w o rz y ń sk ie g o ,  d z iś  w z b o g a c a ją c e g o  
K a s z u b s k i  P a r k  E t n o g r a f i c z n y  w e  
W d z y d z a c h .

T eg o ro c zn e  zeń d zen ie  B o rach ó w  o d ­
b y ło  się 7 i 8 s ie rp n ia  w T u c h o m iu  k o ­
ło B y to w a ,  z w a n y m  k ied yś  W ie lk im , 
g d z ie  w  paraf i i  i p o w ia to w y m  m ieśc ie  
m ieszka  praw ie  50 rodzin  B o rzy sz k o w ­
sk ich , w ś ró d  k tó rych  są  i tak ie ,  co p rz e ­
ży ły  tam  w iek i .  W s p ó łg o s p o d a rz a m i  
tego  z jazd u  -  po za  R a d ą  Fam il i jną ,  po-

^  Oi m s j Cu  f w f  A Ą t f S

/ w X/.

ZEŃDZENIE FAMILII 
BORZYSZKOWSKICH
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D rugie tyle s to i p oza  kadrem

I R ada  radzi. Fo to grafie  ze zbioru fam ilii

E w ę  M i le w s k ą  z G d a ń sk a  p lu s z o w e g o

w o t a n ą w  S u lęczyn ie ,  której p r z e w o d ­
n iczy  Je rzy  B o rzy szk o w sk i ,  n a d le ś n i­
czy  w  K o śc ie rzy n ie ,  a o s o b n ą  funkcję ,  
nie tylko inspiratora, pełni Jó z e f  z G dań­
ska  -  byli p o to m k o w ie  Ł uc ji  i Jan a  z 
T u c h o m k a ,  z  b raćm i A n d rz e je m  (d z ie ­
dzicem  ojcow izny) i S tan is ław em  z By­
tow a  na czele .  M ie jscem  z jazdu  było 
C e n tru m  M ię d z y n a ro d o w y c h  S po tkań  
w T u c h o m iu ,  z lo k a l iz o w a n e  w  starej 
szkole ,  zm o d e rn iz o w a n e j  p rzed  k i lko ­
m a laty i a d a p to w an e j  do n o w y ch  fun­
kcji dzięki ś ro d k o m  Fundac ji  W sp ó ł ­
p racy Polsko-N iem ieck ie j .  Z jecha ło  się 
tam  po nad  300 p rz e d s ta w ic ie l i  c z te ­
rech pokoleń  B orzyszkow sk ich  i pokre- 
w n y ch  z  K aszu b ,  P o m o rz a  i całej R z e ­
cz)  pospo l i te j ,  po  W a rs z a w ę ,  K ra k ó w  
i T a rn o w sk ie  G ó ry ,  a także  re p re z e n ­
tanci fam il ijne j i kaszub sk ie j  d iaspory  
z RFN  i W ie lk ie j  Brytanii.

W  so bo tę  p rzed  p o łu d n iem  u ro cz y ­
stego o tw a rc ia  z jazdu  d o ko na li  p rzed- 
nik R ad e  Famili i Jerzy o raz  Józef ,  p re ­
zes Instytutu K aszubsk iego  w G dańsku. 
N a s tęp n ie  w ó j t  T uchom ia  Je rzy  Lewi 
K ied row sk i  z a p re z e n to w a ł  sw o ją g m i-  
nę. je j te raźn ie jszość  i pe rspek tyw y  roz­
w o ju  (n ie  z a p o m in a ją c  o p ro m o c ji  w a ­
lo ró w  tu ry s ty c z n y c h )  o raz  w sp o m n ia ł
o obecno śc i  B o rz y sz k o w sk ic h  w  życiu  
lokalnej w spólno ty .  T ę  część tego zg ro ­
m a d z e n ia  p ro w a d z i ł  d rech  fam ilii ,  o r ­
g an is ta  i s zk o ln y  A n drze j  L em a ń c zy k  
z B o rz y sz k ó w ,  d y rek to r  g im n az ju m  w  
L ip n icy .  O n  te ż  z a p o w ia d a ł  k o le jn e  
p u n k ty  p ro g ra m u ,  m .in . w y s tę p y  ze- 

(j sp o ló w  W etrykuse  i G zube  z  T uchom ia ,  
k ie ro w a n e  p rz ez  L u c y n ę  T ry b ę  o raz  

I udz ie la !  g ło su  k o le jn y m  m ó w c o m ,  z 
k tó rych  S ta n is ła w  z B y to w a  u ś w ia d o ­
mił z eb rany m  w ie lo w ie k o w ą o b e c n o ś ć  
B o rzy szko w sk ich  na ziem i by tow skie j ,  
zw łaszcza  ich tragiczne często d o św iad ­
czen ia  sp rzed  i po 1945 roku.

Poza w ystępam i artystycznymi, atrak- 
c ją z ja z d u  byty  sto iska  z w y d a w n ic tw a ­
mi Z rz e sz e n ia  K asz u b sk o -P o m o rsk ie -  
go i Ins ty tu tu  K a sz u b sk ie g o  w  G d a ń ­
sku o ra z  z p ta sz k am i i innym i rze źb a ­
mi tw ó rcy  lu d o w e g o  Ja n a  B rze sk ie g o  
z N o w y c h  H ut ko ło  T u c h o m ia .  G o s p o ­
d arze  z jazdu  d w o il i  się i troil i ,  by ja k  
najw ięcej z g ro m a d z o n y c h  z a p re z e n to ­
w ać ,  w z a je m n ie  p rze d s taw ić ,  u m ocn ić  
fam il i jne  w ięz i i k a s z u b s k o -p o m o rs -  
k iego  ducha.

M iłym  akcentem , ko ńczącym  tę część 
p rogram u z jazdu, było w ręczen ie  p rzez

m is ia  d la  J an k a  B o rzyszkow 'sk iego  z 
T uchom ka, którego narodziny, po trzech 
s iostrzyczkach, zm ob i l izow ały  tatę A n ­
d rze ja  do  roli w sp ó łg o s p o d a rz a  s p o t ­
kan ia .  T a  sa m a  E w a  w rę c z y ła  J ó z k o ­
wi z  G d a ń sk a  u n ik a to w e  o p ra c o w a n ie  
sw eg o  bra ta  T a d e u sz a  K u c h a rsk ieg o  z 
T a rn o w sk ich  Gór, księgę „P rzep isy  k u ­
linarne  naszej  m a m y ” (z d o m u  B o rzy -  
szk o w sk a ) .  Po w sp ó ln y m  o b ie d z ie  sa ­
m o c h o d y  ruszy ły  w  teren . W  p ro g ra ­
m ie  tej w an o g i  by ły  m .in . B o rz y sz k o -  
wy, P ło tow o z M u ze u m  Szkoły  Polskiej 
na  B y to w s z c z y ź n ie  i c m e n ta r z e m  u- 
fu n d o w a n y m  p rzez  rod z in ę  S ty p -R e -  
k ow sk ich .  (S o ł ty sem  P ło to w a  je s t  dz iś  
Jan  B o rzy szk o w sk i ,  k tó rego  m a tk ą je s t  
c ó rk a  j e d n e g o  z  n a jb a rdz ie j  zn an y c h  
d z ia ła czy  Z w ią z k u  Po laków  w  N ie m ­
czech ,  V D z ie ln icy  „ P o g ra n ic z e  i K a ­

s z u b y ” B e rn a rd a  W e n y .  ta k ż e  u c z e s t ­
n iczk a  z jaz d u .)  N a  d łu że j  z a t r z y m a n o  
się w  K łączn ie ,  g d z ie  d re c h  S tan is ław  
S z re d e r  w  s w o im  s z k o ln y m  m u z e u m  
p rezen tow a ł  g o ś c in n ą  w y s taw ę  prac Ja ­
na  W a n to c h -R e k o w s k ie g o ,  m a ry n a rz a
i ry b a k a  d a le k o m o rs k i e g o  z  G d yn i ,  r o ­
de m  z  P ro nd zon k i ,  który s tw orzy ł sk a n ­
sen  k a sz u b s k i  w m in ia tu rz e .  W  S tu ­
dz ien icach  na cm e n ta rz u  z ło żo n o  k w ia ­
ty na  grob ie  ks. prał. Jan a  I linzy . s z c z e ­
g ó ln e g o  p a tro n a  z ja z d u ,  a w U g o sz czy  
na  g rob ie  j e g o  m is t rz a  ks. p rob . R o ­
berta Pluto P rądzyńskiego. (W ar to  p rzy ­
po m n ieć ,  że postać  tego p rz y w ó d c y  P o ­
la k ó w  w  z ie m i  b y to w s k ie j .  z n a n e g o  
s z c ze g ó ln ie  z w y d a rz e ń  w la tach  1918- 
1920, p r z y p o m n ia n o  z  in ic ja ty w y  Z K P  
p rzed  laty, fu n d u jąc  ta b l ic ę  z n ap is e m  
w  ję z y k u  k a sz u b s k im ,  z a w ie s z o n ą  na 
śc ian ie  g łó w n e j  nawy k o śc io ła .  D / i s
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b
z n a le ź l i ś m y  j ą  w  b o c z n e j  k ru c h c ie ,  
p rzy s ło n ię tą  w  części o ł ta rzyk iem  -  fe­
re t ro n em !?  T o  z a p e w n e  u b o c z n y  efek t 
w span ia łe j  renow acji  zab y tk o w eg o  k o ­
ścio ła .  C z e k a m y  na  sy g n a ł  z U g o sz -  
czy, iż tab l ica  w ró c i ła  na sw o je  d aw ne ,  
og ó ln ie  w id o c z n e  m ie jsce .)

K u lm in ac ją  każdego  zjazdu  je s t  m sza  
św ię ta  z  l i tu r g ią s ło w a  i p i e ś n i ą p o  ka- 
szub sku  o raz  w s p ó ln a  m o d l i tw a  w  in ­
tencji rod z iny ,  ja k  też  m ałej i wielk iej 
ojczyzny. T ym  razem  koncelebrze  prze­
wodnicz}'} (z re sz tąn ie  pierw szy  raz) ks. 
bp o rd y n a r iu sz  pe lp l ińsk i Jan  B. S z la ­
ga, k tó ry  po ok o l icz n o śc io w e j  homili i  
pośw ięc i ł  tab licę  u fu n d o w a n ą  p rzez  ro ­
dz inę ,  z a w ie s z o n ą  w  k ru chc ie  k o śc io ­
ła, a p r z y p o m in a ją c ą  postać  j u ż  w s p o ­
m n ia n e g o  ks. J an a  H inza  (19 0 5 -1 9 9 2 ) ,  
t u c h o m s k i e g o  j e g o m o ś c i a  w  la ta c h  
1940 -1 97 6 ,  u ro d zo n eg o  i p o c h o w a n e ­
go w  S tu d z ien icac h ,  d o k ąd  w ró c i ł  po 
prze jśc iu  na em ery tu rę .  T ab licę ,  w e ­
d ług  p ro jek tu  S y lw ii  W itc z a k  z  G d a ń ­
ska, w y k o n a ł  m is t rz  k am ien ia rsk i  Jan  
B o rzy szk o w sk i  z K ra m arzy n .  W  c z a r ­
nym  m a rm u rz e  w y ry to  p ort re t  u śm ie ­
ch n ię teg o  k s ię d z a  p ra ła ta  o ra z  g n iaz ­
do  G ry fó w  -  sym bol P o m o rz a  i fam i­
lii w ra z  z na p isem : „N a W d ó r  B e lneg o  
C z ło w ie k a  -  ks. dr.  Jo na  H ince ,  T u-  
ch om ścz ieg o  Jegom osca ,  *22 .12 .1905- 
+31 .05 .1 99 2  w  S tu d z ien ic ach  -  W d za -  
czni D ornoce , T u c h o m ie  1999” .

F u n d ac ja  tej tab l icy  by ła  re a l iz ac ją  
wcześniejszej inicjatywy, podjętej przed 
k i lk o m a  laty p rze z  T o w a rz y s tw o  M i­
ło ś n ik ó w  T u c h o m ia  w  B erlin ie ,  k ie ro ­
w a n e  m ię d z y  innym i p rz e z  L e szk a  Bo- 
r zy sz k o w sk ieg o ,  m in is tran ta  ks. p ra ła ­
ta. Ks. Jan  H inz  je s t  dz iś  sy m b o le m  k a ­
szubsk iego  i polsk iego  trw an ia  na ziemi 
by to w sk ie j ,  zw ła sz c z a  w  cza sach  h i t­
le ry zm u  i s ta l in izm u .  O d s ło n ię c ia  ta b ­
licy dokonali w ó jtow ie  T uc h o m ia  i Par­
ch o w a  (W ła d y s ła w a  Ł a n g o w s k a )  w raz  
z A n d rz e je m  B o rz y sz k o w sk im ,  który 
z bratem S tanis ławem i Józefem z G dań ­
ska byl sp ir i tu s  m o v e n s  tego ż  dzieła .  
M szę  św. w ra z  z ks. b isk u p e m  c e le b ­
row ali k s i ę ż a -  R o m an  Spichalsk i ,  kan. 
i dz iekan  z B y tow a, Jan F lis ikowski,  j e ­
go m o ść  z B o rz y sz k ó w ,  Jan  A d a m k ie ­
w icz ,  kan. i p ro b o s z c z  tu c h o m sk i ,  M a ­
rian  M io tk ,  k a sz u b s k i  k a z n o d z ie ja  i 
prob. z G n iew ina ,  o. prof. T o m a sz  Paw­
łow ski ,  d o m in ik a n in  z G d ań sk a ,  T o ­
m a s z  P a toka ,  dyr. C o l le g iu m  M a r ia -  
num  w  Pe lp l in ie  o raz  S ta n i s ła w  Bo-
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rz y szk ow sk i ,  prob. i d z iekan  w  N o w e j 
C erkw i. (W  familii B o ra c h ó w je s t  d z ie ­
w ięc iu  ks ięży  za k o n n y ch  i d ie c e z ja l ­
nych, pracujących w e w szystkich  trzech 
m e t ro p o l iach  P o m o rz a  -  sz c zec iń sk o -  
kam ieńsk ie j ,  gdańsk ie j  i w arm iń sk ie j ,  
a le  tym  razem  nie zdo ła l i ,  z  ró żn ych  
przyczyn , na zjazd do jechać .  Sm utno .) .

Po mszy świętej miało miejsce rodzin- 
n o -p rzy jac ie lsk ie  sp o tk an ie  p rzy  s to ­
łach  i ogn isku ,  na  k tó rym  m.in. p ie c z o ­
no  dzika . Do p ó łnocy ,  ta ń c z ąc y m  i roz ­
m a w ia j ą c y m ,  p rz y g ry w a ł  tu c h o m sk i  
ze sp ó ł  P to lem eu sz ,  k ie ro w a n y  p rz e z  
J a ro m ira  S z red e ra ,  d y rek to ra  ta m te j ­
szego  d o m u  kultury . A  co  było  po tem  
-  każd y  z u cz e s tn ik ó w  w ie  o sw o ich  
p rzeży c iac h  najlep ie j .

W  n ied z ie lę  rano  je d n i  śp iew a l i  g o ­
dz ink i w  kośc ie le ,  a  co  w y trw a ls i  s p o t ­
kali się po tem  w  gronie  ponad  100 o só b  
przy  śniadaniu , skąd  po  kolejnej w sp ó l ­
nej fo tografii  ruszyli ku ce n tru m  G o ­
c h ó w - c z y l i  do  B o rzy sz k ó w . A tra k c ją  
tej wanogi był postój nad  je z io rem  Glis- 
no  i kąpiel w o d n o -s ło n e c z n a .  W B o- 
r z y s z k o w a c h  n a s t ą p i ło  z a k o ń c z e n ie  
z jazdu .  Po n a b o ż e ń s tw ie  z  u d z ia łem  
ks. p ro b o s z c z a  J. F l i s ik o w sk ie g o ,  w  
cz a s ie  k tó r e g o  p r o b o s z c z  d z ię k o w a ł  
B o rzy sz k o m  za  of ia ry  na  rz ecz  re m o n ­
tu kośc io ła ,  a  Jó zek  B o rzy szk o w sk i  j e ­
go m o śc io w i  i j e g o  o jcu  za  o p iek ę  nad  
k o śc io łem  o ra z  b ra c io m  S ta szk o w i i 
A n d rz e jo w i  za  p o m o c  w  o rg an iza c j i  
z ja z d u ,  k tó rzy  o trz y m a l i  ku p am ięc i  
ta k ż e  k s iążk i  w y d a n e  p rz e z  In s ty tu t  
K asz u b sk i :  „ B o rz y s z k o w y  i B o rzy sz -  
k o w s c y ” , „ R o d z in a  p o m o r s k a ” o ra z  
„ K s ię g ę ju b i ! e u s z o w ą 8 0 0 - le c i a  S w ie -  
c ia ” , po ko le jnej  w sp ó ln e j  fo tografi i  
u cze s tn icy  z jaz du  poszl i  na  para f ia ln y  
c m en ta rz ,  na  k tó rym  w  o s ta tn ich  la ­
tach sp o cz ę ło  k i lku  ko le jn ych  B o rz y ­
szkow skich , m.in. pa tr ia rcha  z  B orzysz­
ków  Stefan z Piszczatej Góry oraz  w sp a ­
niałe  n iew ia s ty  -  E lżb ie ta  z  W a rs z a w y  
i A nas taz ja  z Piaszna . N ad  g rob em  Elż­
b ie ty  i E d m u n d a  p rzy p o m n ia n o  k o n ie ­
c z no ść  ko n tyn uac j i  p racy  Fundac ji  im. 
E d m u n d a ,  tzn. zg ro m a d z en ie  fu nduszy  
i p rzyznaw ania  dorocznych  nagród  m ło ­
d y m  h is to ry k o m  za  p rac e  d o ty c z ą c e  
G o c h ó w  i m o że  B orzy szko w sk ich .  O d ­
śp iew an ie  k ilku  kaszub sk ich  i po lsk ich  
pieśni z „ B ra tn ie  sob ie  s ło w o  da je m .. .” 
z a k o ń c z y ło  VI Z e ń d z e n ió  B o ra ch ó w .

K ie d y  i g d z ie  n as tęp n e?  P ropozyc j i  
w ie le .  T y m c z a s e m  t r w a łą  p a m ią tk ą  VI

zjazdu, poza  tab l ic ą  w  koście le  tuchom - 
sk im , s ą  d w a  w y d a w n ic tw a .  Jedn o  to 
b ib l io f i l sk ie ,  w p r a w d z i e  k o m p u t e r o ­
w e , ale p ra w ie  r ę k o p i śm ie n n e  o p ra c o ­
w a n ie  S ta n i s ła w a  B o rz y s z k o w s k ie g o  
z  B y tow a  „ K o rzen ie  rodu  Borzy sz k o w ­
sk ich  z T u c h o m k a ” , p rz y g o to w a n e  dla 
n a jb l iż sz y c h  -  r o d z e ń s tw a  i ku zynów  
w' n a k ła d z ie  .30 egz. D ru g ie ,  z a w ie ra ­
jące tak że  n a jc i e k a w s z ą  część  p ie r w ­
szego, to „ B o rz y sz k o w y  i B orzyszkow  - 
scy. T u c h o m ie " .  S tu d ia  i materia ły  do 
d z ie jó w  wsi i ro d z in y  z e b ra ł  i o p ra c o ­
w ał  J ó z e f  B o rz y sz k o w sk i ,  t. VI. Jako  
w y d a w c y  f ig u ru ją  Ins ty tu t  K aszu b sk i  
w  G d a ń s k u  i O d d z ia ł  Z rz e s z e n ia  Ka- 
s z u b s k o -P o m o r s k ie g o  w  L ip u szu .  l. i- 
p u s z  je s t  b o w ie m  od p o c z ą tk u ,  obok  
G d a ń s k a ,  o s t o j ą  i m a t e c z n ik i e m  dla 
n iew ie le  zm ie n ia ją c e j  się e k ip y  o rg a ­
n i z a t o r ó w  k o l e j n y c h  z e ń d z e n i ó w .  
W s p ó ł tw ó rc a m i  tej k s iążk i ,  p o za  a u to ­
ram i i sp o n s o ra m i ,  s ą p rz y  jac ie le  f a m i­
lii i w sp an ia l i  m is t r z o w ie  c zarne j  s z tu ­
ki z  P e lp l ina ,  z  d ru ka rn i  W y d a w n ic tw a  
D iecez j i  Pe lp l iń sk ie j  B e rn a rd in u m .  w 
k tó rego  R a d z ie  P ro g ra m o w e j  zas iada  
m .in . J ó z e f  B o rz y sz k o w sk i .

T en  n a jboga tszy  z d o ty c h c z a so w y c h  
tom ó w  „B o rzy szk o w y  i B o rz y szk o w  - 
s c y ” o tw i e r a j ą :  w iersz .  Jo a n n y  Gi 1 - 
Ś le b o d y  z K w isn a  „N a  z jazd  rod u  B o ­
r z y s z k o w s k ic h ” , „ P o z d ro w ie n ia  i b ło ­
g o s ł a w ie ń s tw a ” m e t ro p o l i ty  g d a ń s k ie ­
go ks. abp. T a d e u s z a  G o c ło w s k ie g o  i 
o rd y n a r iu s z a  p e lp l iń s k ie g o  ks. bp. J 
B. Szlagi. C a łość  sk łada  się z p ięciu  cz ę ­
ści ,  z  k tó ry ch  D ze l V. zaty tu łow any  
jest „ P r o z ą  i w ie r s z e m  o B o rzy szk ach
i K a s z u b a c h ” . A le  o tym  i całe j k s ią ż ­
ce  o so b n o .  J e d n a k ż e  w a r to  tu  z a u w a ­
żyć , iż z ja z d y  i księgi borzy szk o w sk ie  
m a ją j e s z c z e  jeden  s z c z e g ó ln y  c h a r a k ­
ter, s ą s p o iw e m  łącz ący m  rod z in ę ,  r ó ż ­
ne zakątk i P o m o r z a  o ra z  h is to r ię  i p r o ­
zę daw n eg o  życ ia  c o d z ie n n e g o  na G o ­
ch ac h  i K a sz u b a c h  z w sp ó łc z e s n o śc ią
i po ez ją .  J e s t  w n ich  c z ą s tk a  d u c h a  P o ­
m o rza  i k a sz u b s k ie g o  h u m o ru ,  w ie le  
p rzy k ład ów  radośc i tw ó rc z e g o  życ ia  w 
ro d z in ie ,  lokalnej i reg io n a ln e j  s p o łe ­
cz n o śc i .  P ro m u ją c  k a s z u b s z c z y z n ę  i 
dz ia ła ln ość  Z rz e sz e n ia  K a szu b sk o -P o -  
m o rsk ie g o ,  nie z a p o m in a ją  o p rom ocji  
„ P o m e r a n i i ” , k tóre j  r e d a k to r  naczelny 
m ó g ł  z s a ty s f a k c j ą  o b s e r w o w a ć ,  tak 
z n ik n ę ła  on a  ze s to isk a  z w y d a w n i c ­
tw am i w  T u c h o m iu .  A k u p o w a l i  ją nic 
ty lko  starsi .  M .T .
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